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Aleksander Junosza-Olszakowski. 

Peer. 
Dz1ialo się to ,pJęt1naście tysię:;y la~ te

mu„ .. 

Przenildiwy świs,t :prnwic1triza, 1pnzell'ywa
nego g;waJlto;wnie ruchem oikrągle'i palki, 
grubszej ku końco·w.i ,i ,nab.idanej :kamienia
mi, rnzlegail Siię ·LlonoŚinie ,w 1ciszy Ie,śnej, 

Dzień do1piero 1się rnz:p0ic,zynat. Promie-
1n·ic sfoń1ca, 111i·by wyci.ąig;nięte sltruny św1ie

tlis1te, 1pe.lzaly 1po z1iemi, ,po l1i·ściach i ko1na
rnch ·dnzew 1paipro'C'io1wyd1, .budząic ;ra·dość 

żyda .i w.zywaj::tc do 1waliki 1cncLz.ieTI1nej. 01-
br,zyimi las tnwat inicwzrns'zenie, p.ogrąiiony 
jc:szcze w ,głębo1ki1m ,śnie. Gdziie niiegidiz'ie 
tyl1ko węże, uinosząc igłowy 1pona1d knza::za
slty me1c:h, z sykiem roz~pocizynaly swą zwy-
1k1ią wę:drówkę. 

Ruc:h 1paU\:i, krę,crnnej w rę;lm czlowie1ka, 
pr:zybieral coraiz ·ży1ws1ze te1n~po. Św:is1t i 

w.arJ.rnt stały s1ię d·OITTJi.o,ślej1s1ze, 1pierś 1czrowie 
ka wzlbJernła glębszy1m oid1de1chem, ~wp:le 

potu wys:tą1pHy ma czolo. Wres1zde ;pa1l/ka, 
wyrzuco1na 1z iręki jak 1Piomn 'l!idenzy'la mię
dzy me,ch i. ip.aiproieie, skąid roz,Je1gl s1ię ryk 

bólu i 1prze.rażen-ia. · Śmieir>te1ln1ie ra;nny ikain

gur wy1skoiazy:l z kiryJówk.i i rzuci,! się do 
l.1cieczkL Leciz 1bylo już xa!Pófoo.. Omdla
łe .rw1gi 0tcLm6wHy 1Pos.tmzeń1sttwa. Str•za
skana pi.er ś nie imo•gł.a loiw1ić po1wietrza. Je
dtn, dwa, trizy skolki - i 1z'Wiierzę rnnęto l!La 
ziemię, 1dra,p.iąc pazmami mech i 1rnr1cząi; 

cia'lo rw :przedśimie1rti11ej moce. 
CzJoiwi eik :sfal •i 1Pa tr.zat 
Blade proimie111ie sfoń•ca odbity s•ię 1refle

k:se:m w ikalu:ży świeżej krwi. Krzyk śmier
cl budizU do żyda. Las 1drg1nąt, a wra1z i 

nim iP.Oczęly tu 1i 101w.dz1i-e rozlegać .się pierw
sze ;pieśni .ptaków .i 1ciche shi,1p~inia wy1cho
rdzący.ch z !kryjó-weik zwierząt. 

Poid;sz.etdł,s,zy do 1zahi1tego :zw,i,erizęci.a, -

czfowie:k 1prz:.•/irzal mu się ba·az1niie, nastę,p

:1,lc za.rziuci:l sobie martwe ciaJ.o .na rnmię i 

1Pn1cząl J.ść 1szy1bki1m kro,Jdenn 'Ś1 aieży1ną leśną 

~u doliilliie. Kilka razy !Pr,wbie.g1l mu drogę 
ie.i.:ń, lk1tóry na wido'k c,zJ01w.ieka :przyśipie

s,rai .biegu ;i zni.kat tmię:dzy 1d1rzeiwami. 
\.Vrcszcie idroga s1koń1c,zyla s.ię :i afow.ie1k 

sta1nąl u wejfoia do wklkiej :doai1ny, 1ską1d 
1wyidobyw.a,ly ·się ;Jm górze 1smukle dymy o

ginisk. W zboiczu 1góry, 1sta•no1w;ią1ced je1dną 

ze śc;ia.n doi!Lny, 1zioną.l'. czarnemi o·trwo1raimi 
1s:ze:reg ja,slkiń. 10z·l·o1wi,ek za,trzy1Jl1al s.ię przy 

jednym ,z O·tw.o.rów J, rzuciiwiSizy ciężar u 
wedś·cia, wszedł ido ja.skin,i. 

Wdtaj, Peer! - :zaihrztmial .lku 1111iemu ito.s · 
z cJemno1ś1c,L · 

Gzt-0w.i1ek islldnąt oibotleitni:e ~t-0iwą, a na-
15,tępllliie, nie oldrpoi\Viiad.adąc 1na IPOIWiiitatrJ.łe, xa
py1ta1l: 

- Odziiie idrize1wo1? 
- Leiży tiu, rpotd śdaną. 
Wz.iąw.szy 1d!wa ikawatki 'SWcheg.o ,drewna 

Peer .us,ia1d'ł ·W proig.u !jaskini !i XJ10.cząt szyb
kii1m rn.liche1m trzeć Jedno o idr.ugie. Praca 
hyla 1oię;Z.ka ,i iwymagaJa 1d11·żej .WY)tir1ZY1l11ało

ś1oi i sHy. IP10· 1dł1uiż1szyrrn cza1sie 1rrumioi11.a i 
kark .c1zforw.ielka1 Mntty •Old IPO.tu. Je1c1nakże 
wys,iifek 1te1I1 :nie sze1dił na imarne, s1k01ro ~,edJ:w 

i dreiw1ie111 :ri-nozęto 111agile 1dy1mić d uikazal .się 

ma.ly, 1sla1by 1p1'o1111y1k. Wi1dząc 1to, Peer rzu
_cil na Mewna gaf'ŚĆ ,zesiclilych liści, iehrusitu [ 
dr1zew.a, ·rnz1palH w ten s:posó1b duże o:gni
sko, 01świe:tlającc w,nę.trze jas1k.i1ni i 1rnz1prze
strzenia,ją1ce 1mi!e deplo, gdyż 1porn1nek hy! 
mroź.ny. 

Kaszląc l 1po~tę.kując, stara Zaza .zwlokła 
się .z :postania ze skór rein.Hero1wyd1 i, 1po.d
szcdlszy ,Jo ·o.~:111i1ska, wyciągnęła na1d rniem 
chUrde i .po1ma:rs:z.czrn1e ręce. 

-· Odzie Aki? -- 1rrnciJ Peer oiboję:tny1m 
g,/{),se1m 1pyt.anie, 1w1cią1gając zabitego :kam1gu
ra do jaskLn.i. 

- P.01szfa ido Cza1nnych Je,zfoir nazbiie1rać 

a·a1gó<l! 
Peer ski·nąt głoiwą 1i 1P.0tC1zął 1kami,ennym 

nożem 1podicinać s1kórę ,zw,ier:zęcia, aże:by la
tiwi.e:j ibylo :ją 1Pote1I11 ze1drz.cć. 

Tymczasem w 1doli:nie ws·zcząl s.ię r.uc11 
Mężc~yź:11ii 1powy1Jhoid1zii11 z jas1k:it1, wy.no.s;zą,t: 

ma,czug<i i 01strzą:c no!Że kamie1nne, .miano .1J.o
wiem wy.rus1zyć nie1zadl1ugo na wy1prarwQ 
pir.zeich.v wieJkiiim ma,l1po1m. Byfo ito ba·rdzo 
zfośil.i!'?fe :pl!.eimię, które imie1sz·katl:com ·doliny 
Bia'1.y1ch Koni 1nie dawało ni~uy .s1po1rnju. Ko
r.zy,s1tając z .chwifowej nieobe1c:nośC'i męż·· 

czyzn, pory.wa.to 1i:t11 kobiety, a nawet 1naj
oid1wa:tnJejsizy .wodoWirnik n1ie ·01d:wa·żyl :s:ię ni
gdy 1za1pusz1czać samo~nie w dżungle .ze 
wz:g.lę:du na imo~llwość nies1p,01dz:ie.w.aine,go 
na·paidu. WieBde mał;py skakały ,z d:rzeiw 
l\VIProst na szyję wędrnwca i dusHy. Uśdsk 

ich rąk bY'l tak .s.iliny, żi; 111a}gr:ulb1szy karlic pe; 
kal'. jak stoimka. Dlaiteigo też 1czarnw1niLk Tu
blat wraz :Z wodzem jas!kinfo,wic·ów Tarą lPO

sitamow,iili wydać 1bJltwę w'ielkiun .malpo1111 · 
01dnuc1ić .je ·da:le:ko na za,cM1d. 

Zajęty 1śdąganiem sG\ó1ry lZ zab.itego kan
,gura 1Pcc1r ni·e :zauważył n.a,ded1śda Ald. --
_JV1Jo,da, siedeimna's1t.ole:tnia dziewczy111a za
trzymała się u wej1śdu do jaskini ii ,poczęła 
mu LS.ię :pnzy1~lą~d.ać. 

AJk,i sJyszala, że w 1g.lębiach :Czar·n.ego La 
su żyją s:tiras:zne :zwicrzęita, pr1zeid kitórnmi 
.na we1t wielkie nm~py 'UIC'iekają z triwogą. 
Dlaitego ·seridusz.ko ·je1j ścis:nęlo s,ię ibo1le1~1ni~ · 
na my1śl, że mo,że Peer zo-sitau,ie zabiity. A 
wów1c;zas na :1eogo1by pa1t1rzata? GhoiCiiaż 

nie! C.z.arow:nik :prze1cie 1mówit, że wy1pra
wa 1Powróci z po1my.śln:wn wy•uilkiem. 

Tymc1zaseim slońiee w po.staci wielJ-;:.iej, 
czt:r:woinei kul.i .zauaśniało 1catą silą swych 
:promieni 1na niebie. Wod·ownky by1li już go
to,wi•, c;z.eka1no tyl1ko :na wotdza. W1reszieiu 
Tara, wótdz 1Plemie.nia, wy1s1ze1dl z jas1ki.ni i 

1P1ó chw,i:li s;z,nurnm :poiezo1i ,piąć się !PO .z1bo
,czu doilirny. Pee•r !P'nzy,łąiczy,l ·s1ię równ:ie:ż. 

Afo11Po.zns1t.a:ta sama. Smuitek i jakie,ś dzi
•wne pr:ieczuoie 111:iesz1częścfa i1.1a1pelnilo jej 

se:nce. Wtem 1P01c.zura . 1lekiki,e do1tkinięicie. 
OibeJrzal.a 1s:ie. 

· By.ta to Zarz.a, sitara, po1mairsz,cizoilla mat
ka„ Z do1b.mtMwyim UJśimie1chem na :twarzy 
wslk:azyw.a1la Aki imiej.sce lt'1rzy ·01gniskiu, 1tuż 
u 1p1riogu ja·s:lpini, gidtz.ie sue:dJzialo duż k:ilikamia
ście koihi1et, simuitnie wpatrzo1nyeih w ipfornie
,nie. 

Zaiza ro:wo1c.zęła :gawęidę. iByfo taik za
w:size, J[ekroć imę.żczyźni wyrusa:al1i na wy-
1Pra:wę. :Nieraz 'do 1późine1j ni01cy 1stiedz1iały 
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przy ognisku, oczekują.c iich tPOiw1rotu. 
Ak·i sieid:zi-ała nieruchomo, z o:pu1szcz0iną 

glową na pie:risi. Ni,e sły.szala 111awe:t, co 
O'bOlk mówi,ono. Myśli je1 błąd1ziity daleko. 
Oto -Heg, syn wo:dza, po,żą1dai ją idla siethie. 
Ona za.ś pragnęła 1na.[eżeć 'do Peera. Walka 
o .nią miah sj,ę każidej chwili odbyć, 1po,nie
waż Peer 1ni1e myś'lal US\tępować. Bęidzit: 

sz1częśliwą, je.śli Peer .zwydęży ! A 1jeśli 

lieg?... Byt 1dila n:iej wstręt:ny i ohydny, 
lecz koibie:lY głosu ini,e mają. Nie wolno jej 
by.la 1się s'lmr;żyć. Nie wolno wybierać. Pra 
wo to mie:l.i tylko imęż.czyźni. To też Ak, 
'smnbna i nies1Pokoj111a s1pę1dzila dz1ci1 c<.h. 

Szybiko 1minęJo 1po'1uidnie 1 zapadł w;c
eiz16r. Sa!lTiotne fooihiety rnzpai:t:,. 1ki!ka og-
11,isk j, ,scrnażyly mięso, pr.zygot•)\vują.;; pc,s.i
le '.{ dla 1111ę.ż1c1zy,i;11. Sko1ro p10rwSZl' gwiaz
CJY hły1suęly 1na nie1bie, sttum.:rn~ gJssy i 

gluche stą1pania z oddali d.aly znać o ztbUża
r~iu sil; wy1Prawy. 

Kohiety 1po1częly nasluchi1wać. Po foj,J,ku 

chwi1lad1 :tłum 1posta,ci :zaludnH 1PU1Stą dollinę 

.i ds.zę w:ie1azorrni. .przerwały żalohne (pie
nia. Okazało sj.ę, że wJelfoie rnal1py z·o1s:t.aly 
1pobi:te, atoli wódz jasktniowców Tara, oku
,ipi1 'życiem iz1wyCiięs1two swego ,plemienia. 

Cz.arown.iik Tubla1t za1rząidziiil, iPO· spoiży
cd1u ucz'ty, wybory moiwego wodza. .W 1tym 
ceb 1t11dano 1się n:a 1polainę Czarnego Lasu -
gdz,Le .z1naddowal się 3wiity 1piei1 bo1ga świa. 

U.a i de1mnośoi. 

Po od1Pra1wi.eniu mo1dlów Tu1bla1t ,przym· 
knąl QICZY i 1Pirzez chwi.!ę r10z1maiwial ,z bo
giem. ·Wszyscy oibc·cini ,z us1zanowanie111 
mi1liczeJ;i, 1czeikają.c na wyrok. Wr·i.:szde us~a 

Tu1blata 1por:t.tszyly sJę 1zlekka 1i rzekł: 

- Oto ua., Tuib'lat, :Sługa ho.ga światła i 
cie1mno:ści widzę 1CZ1lowie1lrn, :który 1&odny111 
jeislt 1być wod.zem :naiszego 1P1lemienia. Oz.ło

\vielkiem 1zaś tym jest - ,te.n.! 
I wsilm1za'1 .na liega. 
.W.ybó1r 1ten p1rzyjęt10 z uz111a:niem, ho1wie,m 

lrnżdy wiedział, •iż syin wodza mus.i !l1a'stą,pk 

,po 10d1cm. 1l"fog wzią,l z rąk 'Czaro1w:nika Hrn.czu 
,gę O'j1ca, :Założył na 1S'Zyjc odznaki wodza w 
postac1i zcbów czarnego nie.dźwicdzia, wi
szącyd1 na pa•sku skóry, po1cz·em ·pa.Jl twa„ 
r.zą na ziemię 1przcd 'Ś'W-ięitym 1p1ni,em. Poizo
stailii u1czynili to samo. 

P0tnieważ modły ukol11czono, :przeito 1po 
krót~ki-e1j 'chwili lfog powsta,ł, a:żcby :z calem 
plemie1niem wróoić ido do11i1I1y. Tuitaij a,toli 
zrolbH rzecz, kt6ra byla 1prizy,czy.ną 1późnicj

szy.ch 1zamh:!szck :i je1gJo własnej śmie1riCi. 

Do,j1rza wszy A1ki w tłu!lllie Qmbiet, ,pos:ta · 
nowil korzystając ze siwej wl:adzy, •zdoby(: 

ją ·dla· sle1Me. Dlate1go 1też 1Przys1tąipił do 1niej 
rnzka1zal: 

- 1Idź do mego doilllu! 
W6w:czais Pe·er wystą1PH z gromady. 
- Stuchaj, lieg - rzekł - zostaw ,mi 

1tę kohi·e.tę ! :Masz już 1s.wść ;prze1c:ie. C:zy 
ci nie ;wy1sta1-.czają? · 

- Ona mi1 się 1p0idioiba ! - !Iieg wyidąl 

dumnie warg.i. 
- ,Ale Je•s.t motią! Ja d je1j mii1e oididam! 
- To wa:l1cz 10 ni.ą! 

P1eer ścisn.ąt mo·cno maczugę ·i iprzysu-
111ąl się iblliżed. Wlte:m T:ublat 1Poidni'6sl ll"ę.cP 
iw 1górę, 1Za1tll'IZylmtując olbu ip1rzeiei1Wlll!~k6w, 

- ,W noc .zw~cięstwa 1n.ie wolno s.ię bić 

mi,ędzy sobą! Glo 1s i 1prawo boga tego :z.a
brani,a ! Nie·chaj więc on rnzsitrzy:gnie, po 
·czyjed ;s,tronie jes1t ,s.tus:zno1ść! 

Pee1r zauważył 1POir1oizuimie.wawcz·e mru
gnięcie .powiek, jakie rwy:mienHi 1tfog z 1aza
mwnik1ieim i w 1p:iersi je.go 1zaw!r1za·t 'g1n1iew 
S'Za1J.ony. Oto Jak wyigląda ;na wstęipie spra
wiedliwy -wyirok 1nieba ! PustanoiwH ato~i 

1czeikać d·o lm-ńca. 
Tymczasem ,czairownik ·obróciil 1s,ię twa· 

rzą ido świ,ętego pn:ia i triWal 1pewiien ,czas 
w modliteiwnem slku1pj,e111iu, ipoczern iaslki
ni1oimazy ,otoczyti go vól1kolem 

- Bóg świaHa :i de111mo1ś.ci. - rn121po1czął 

urobzy:stym g,lose.m 1cizarow,nik - iporw:ie
dzfal nni1, że lieg jest w,ielkim wodzem. Dz·;
sie1j.s.ze zwycięstwo 6eslt ,je,go ·zash1gą. Alei 
więc należy do 1nie:go ! 

,w tej d1w:ili stała się irze,cz stras1zna. Po
.tę.ż1nY cios marcz,ugii r·o1ztrizaskal rw 1m:gnien.in 
o'ka gr,owę bo1ga i ,na 1św.ię,ty 1pi1eń w:skocizyl 
szyibiko, jak blyskawka, iPeer. Oczy Jego 
pata.ty 01g;niem, pi,er.ś unosHa się :pośpiesz

nie. 
- iOto maicie waszego bqga ! Leży u 

moi1ch móg strzaskany c-io1sem ,pałkii. Odzie 
jestt jego sHa, gd1zj.e. wielkość? D1aicze1go 
nie zagir1zmi 1piorun, aby mni.e 1zmia:Mżyć? 

Dfo.1cze.go ·ziemia n.i1c o,tiworzy siię po,de rn:ną? 
DiJa.czego nie pows'ta,nie ogiień, a1by mnie 1po
żreć. Dlakgo, .że 1niema bo,ga! A jeśli jest, to 
cztiż wai.r-ta jego 1PO'tęiga? Posłuchaj, Tubla·c:e 
wieillk:i czamwnilku ! Gidy rok temu ,gfód 
sitras·z:Ji.wy ,panował w i11as,zy1ch jaskiillia1ch -
h6g twÓ'i na1rnrimil nas? Mo:d11Jfoś się l\V 

d.zfoń i w 1mc:v, a O'TI 1nk nam nie dal! Kie
d:1~śmy wy,rus:zali na ,wy:praiwę, mów:iteś, że 
wódz mas1z, Tara, wróci. szcizę.śliwie ! A ,cóż 
si,ę stało? T,ara zosltal pożairty 1przeiz wie:.1-
kie ma]py, a 1bóg twój mikzyl Nie wy1bu 
chni·e ITTtiewem, nie ,pośp.ieszy mu na raitu
.nek ! Nk nie wa:r;t jes1t tiwÓ'j bó,g, Tublade ! 
Żąda, aże·byśrny 1na nie·go ip.r.acowali :i ;prny
nosiJi mu ,mięso. 1Potrzehuje dużo skór ·i 

ofiar. K<iedy ,plemię cale 1było !gfodne, tyś 

chodz,j,l th11sty i oknudy! Kito cieb.ie !kar
mił? .Mówileś, że twój bóg! Nieprawda! 
Gtu1po.ta. illasza Ciię 1rnrmHa, bośmy so:bie od 
us1t odejimt.11ją.c ostatni ka·wałelk mięsa da
wali 'twemu boigo1w:i! On nie je, bo· ;i;o nie
ma, 1więc ty ja,dłeś! A kiedy ·11a:Padfy na 
1ja1s1dinie .nas.ze .niedZwiedz,ie, co robUeś -
wówiazas ze swym bngiP.m? Wrzeszczaleś 

Ja1k baiba, a Mg :twóti mikzal! Gdyby ITTie 
Nwmba, który ie O'gnie1111 p1'.Ze1Pędzit, d1zisiaj 
lwści ,twoje 'hieUlylby się p-rzy świetle hię
życa ! A dlaczego ibóg twój dade .Aki Iie
gowi? Bo ido1stal1eś o·d nie1go dużo skór i 

on jest synem zmairle•g·O wodtza ! A .czy bóg 
twólj wie o ,teim, że Aki chce do mnie n.ak
żeć, ·że 1bo:i się łfotga, że go nienawi:dzJ? Nic 
ni·e wart jes1t twód bóg i ja ·śmieję się z nie
go! 

Podc1zas ~ego, 1gdy Peer mówił, w ,gro
madz.ie jaskin,iowców za,panowalo wzbll·· 

. rzcnie. Jednii :z:gad'Zali się,, drudzy byili iza 

Tubfatenn. Ty1ch druigiich .jed;na!k byla :zni

korna· mni-edszość. 
:Wtem Tubłat 'POczą1ł z natężeniem wipa

trywać •się w .ni.eibo. Od 1zachodiu l!laidcią-

gała burza. Gwia1zdy 1bladty i g.inęty je
dna cza dru1gą, 1przenikliwy ś1wist wi,chrn 
roz:d:zieral ,powietrze. Sp1rytny czarnwn,ik 
PO'S1ta1noiwil wy:zyiskać sytua:cję. 

Tymczasem rnzjątrzenie wśród iaski
ninwców wzrastato.. Ch1wy1tano za maC'Zltl· 
gi. iPfonący 01gniem 1zenwt.Y tte.g ,przedzie
rat s,ię prze1z gęs;ty 'tfrnn w stronę Peera. 

\V" oddaH zalmc1rnl 1grz.mo,t, 1potem, clrugi. 
trzeci... Krople desz1c.z.u po1częly sie1c liśde 
cLtzew ,paprnciow:vch, powoidu:jąc meta1liic1z· 

ny chrzęst. Tu.blat :prawie ·nie 1stys.zat gto
su Peem, który, ze·sko.ozyws1zy ·ze ś1wię,te

go :pnia, zanrnr1zyl .s.ię w :tłum i 1dą1żyl w 
s.ti·onę Afoi. Niespodzlewan,ie dla w,szyst· 
kich sitrasz[iwa jasność rozwarta cie1Jl1ności 

i hulk dat ·się slyszeć tak mocny, ie w:s1zy-
·s1cy cofnę:li się 'z trwo1gą. Piomn uderzy! 
w św,ię;ty pień, który sitanąl w ogniu. Byt 
to śleiPY Pirzyipa1dek 1przyrndy. a jednak 1za -
waży! na s1zali zwydęs1twa Peem. 

Skorn pierws~ze wraże.nic minęło„ Tublat 
aczkolwiek ogłuszony 111:ieco girzmotem, 1wy

st~pił :na1przód i, wsurn,zują·c ręiką na palący 
się pień, 1poc1ząt krzyc.zeć: 

- Wyklęty. niech będzie wykJę:ty Pee:r, 
który 01braia naszego boga! Oto made 01d- · 
,powiedź! Bó1g .za mnie 01d1JJO'\viada ! Oto 

władca dnia ·i no1cy 0 1dchodz.i od 1nas, 'ponie
waż -,nie sercem, lecz niew,dzięaznośdą 

mu się 01diplacamy! O hiada, biada! 
To mówiąc, Tublat padt ,na ziernię i -

ukry1wszy t1\va1rz w dto·i1iiaich, począl ję

czeć. Przera~lhvy ryk ~rzmo1tów i !kmw.a
we wstę,gi błyskawic, :przeszywających 

ciemności, dQpefnily wrnżcnia. Caty Hum 
r.zucil się na ·ziemię •W przernż·eniu ,i tr1wo
dze. 

Peer pozosital saim, opa.rty ma s1wei ima· 

czudze, z hardo wz.nie·s·ioną 1głową. 

Czawwnik jednym ,rzutem oka oceni! 
s}•,tua;cję i znowu ipocząl krzy.cizeć: 

- Wyklęty 11,iechaj będzie Peer! Wy-
:ldęty, wy,klęity! 

Hum W odpowied1z:i ·Zas1zemrat gł.ucho: 
- Wy1klęty!... 

- Nie.cha] idzie precz i inie mieszka z 
n.allTii ! Ni-e1cha:j zginie z 1!dO'du i ff)ragnie
nia. 

- Niech ,idzie ,prec.z ! - zaiwyt Hum je
dnym ,gfoseim. 

- Sly·szate,ś!?. - 1wrzasnąt Tublat do 
Pe era. 

Te11 jed,naik z,nikat .iuż, ,jak iCluch, międev 
drizeiwami. Nie ·C'ZiUt żalu, a,ni wście,kfoiŚ'Ci. 

Zniechę,cenie ty1lko opanowato je1go serce. 
Tymcza1sem, s'lmtkiem ro:zpętainia się bu

rzy, moidty mające ma celu pr1zeiblaganie o
brażornego iboga, ,przerwano i w1szys1cy po
częli 1biec kiu dold.nie, 'Chr-on.iąc się ido jasikiń. 

Peerowi jeidnak 1U1ie wolno 'by}o tam wcho
dzić. ifl.ostamaw:ił też 1przecz.e'kać ihurzę l\V 
jaskini, 1gcftz<ie -chowan10 zmarly1ch. Stąd nikt 
nie imial !Praw.a ,go 'WYiPe.dzać. 

Witem ,z demności do.Jecial ,go jaikiś 

hzy:k. Począł nastuchiiw.ać ,i iprzypomnia ! 
sOlbie Alki. Szy:bko, jak ,myśl wysunąt się 
z jasikiini •i ,pobieg;I :do swego 1dawne1g.o imie~ 
szka~ia. 

Skoro 1s:tanąr u we11~cia jas:kin.i, ug,rzar 
Nwmbę i Moora, 1leżący1ch 1spokoj111·ie na iPO-
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słaniu ze skór, dakota zaś ognis:ka biegata 
z ro1z1wiany •włosem Aki, uci.e:kają1c przed 
Iiegiem. 

Oczy Peera 1btY!Snęly krw.ia. Bezs.ze
lesitnie przysunął się do łiega i, podiniósłszy 
·musfouilarne ramię :z całej imocy uderzy! go 
w .piersi. 1RYk M1u ·i wiśdeklości za.brzmiał 
w ja,ski:ni. .tteg ·zwinął się w 11dębek i ple
cami g.r.zmotnąt w ,środek ogniska. Smró-d 
'])a101nego dala rozszedt się w /P()IWietirzu. -
świa'tlo iprz.vga·sło. Za.ni1m Peer z1da.żyt 
1pir:zyjąć obronną 1PD 1zy,c1ję, fieg !byt .już ma 
·nogach. Z war.g kroplami spływał.a mu 
krew, piersi '\Vydęly siię na1przó:d, a cak 

ciafo 1przedstawfafo sołJą 01lbrzymi nieiPrn
p0ircionah1ie szet"oki kląb 1prężą,cy;oh się dJ 
stkoku mic;śni. 

W imiJcze.niu rzud! się ma Peera. 
T::v1mcza,sem A.:ki, przyciskając ręką s1za

Jejące ser,ce, wtulona w .ciemny kąt jaskini, 
zro2mmiata dzi1wne zachowanie się llrnbiet 
jej :plc1mienia, patrzącyich .na wa1lkę mężóiw. 

No,g-i wrosły jej w z,iemię, krew 1p,rzestab 
krążyć w ży!ach, a na ustad1 zamarł km.vk 
1pr,zerażenia. iP01prostu nie 1byla zd-oil1na ;po
ruszyć si.ę, weskhnąć lub 1zwrócić 01czy w 
.inną stronę. Dopiero iteraz ipojęla ca1lą gh:
bie uczucia i \v.zruszenia, ,jakie 1p.rzeży1wa 

koihie'ta, mająca za chiwi;Ję :należeć do zwy
clę1zcy. Duchem brała 1ud1ział w walce, le:cz 
ciałem nie żyta. 

Peer schwytany zn:iena1Cika za gard!o -·
dusi! -się w żelaznym uścisku liega. Ten 
ostatni skrę,cat mu 1po1woli 1gf.nwę., usH1ując 

•ztamać .kość pacie,r:zo1wą. Peer 1zaciśniętą 

:pięś.cią 1podhił przechv11:tiko1wi łokieć, po-
1c.zem, podłoi::y1ws.zy rękę IPOid 1pachc;, 1prze
rzuci! go 1prizez siebie. He,g, leżąc na ·ziemi, 
nie da.f 'Za wygrnnę. Szybkim, :jaik myśl 

uderzeniem nO'g.i, zw.a1lit Peem, i ująwszy 
•JW w;pó!, ,poieząt fa11zać się z 1nim po jask-
J1'i. 

Numba i Moor, .spo.czywają.cy na skó
rach niedźwiedziicih, patrzyli oboję,tnie na 
walkę. Tyle ra1zy a.czyich .w:udziały poido
bne sceny! Wynik ·był dla nich. jasny:,' sil. 

111iejszy zwydężat i 1bral sami.cę :ze s·oibą! -
Zigadzalo się to zarazem z ,po~ęcieim ich n 
s1P1I·a;wiedUwości. . , 

Iie,g tracH wi1doc1znic sity w stalowym 
rnścis,Jrn Peera. Szarpai!i s·ię .jeszcze !Czas 
ja·kiś, gry,z;ąc zębami i dra.piąc 1Pa1z.uram!. 

. vVreszcie, rnz!ączywszy się, 1powsta1i na 
1101gi. W te.i d1wi1i Peer rująf oburącz .gar
d.fo lfog:a J śdsa1ąl 1je .z 1calą mocą sw:yieh 
ramj.o.n. Jiego:wi ,oczy wylazfy z orbilt 
~luche irzęrzenie 1w:i,rdarlo się z p1ie·rsi. Z 
trnasikiem tarnanyd1 1kolści głowa jego zwi
sla 'Ila bok. 'Wówazais Peer rzucił na .zie
mię 1be,zwladne dato i, s1pojrzawszy na A.ki, 
rzeld: 

- Chodź za 1n111ą ! 
I ,pos:zli. 



Krzyżówka 
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Z niżej 1Pnda~1ych określeń naile,ży s1t1wo
rzyć szereg wyrazów :ul10iŻOITTY1Ch fJ)OiZfoimo i 

piionowo rw · ,polach Jasnych ikrzy.żówki we
d!1ug oiznaiczefi 1iiczho1wych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 
Poziomo: 

1. 1P,Qiwfo1ka na metalu. 2. !l~o,dz.aj twór
czości poetycki·ej {ws1pak). 2a. G!os. 3. U
c·zesanie . 4. Kairty. 5. Odległość. 6. Wy
rażenie desie.J1skie. 7. · Pieriwsza syfaba 
dwusylabo1wego wyraizu (ws1Pa,k). s: Kwiat. 
9. Miejsce puste. 10. · iPienwsza · ·sylaba 
·dwusy,Jaibo'Weg.o w:i'razu. 

Pionowo: 

1. 1R10.dzaii dnzewa. 6. Część 1korpusu 
e:ielcsncgo czlówieika. '11. Uwie·Ibfa·nie. 12. 
Litera fone.tycz.nie. 13. · Potwierd,ze;nie'. 1-1. 
Blękirt. 15. Przy;puszczenie {ws;pak). 16. 
Odzna1ka. l 7. Pierwsza sylaoba dw.uisylaibo
we.go wyrnzu, .określającego oflary. 18. Do
·hlfaiwoJ:ne ;pol.ączenie się .z narodeim obcym. 

Za dobre mzwdązanie zadania 1krzyży

k1owe1go Nr. 35 nadesfane do· 20 marca 1926 
rnku redakcja „Łndzi w 11lustrncji" pr:Ze· 
zna cza Jako na,gr·adę: 

Redaktor: Klemens Orchułski. 

roz wek umyslo ych~ 
(POD REDlAKCJA VBRNICUSA). 

rma 35. 
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5 TOMÓW OSTATNIOH NOWO. 
ŚCI BELETRYSTYCZNYCH. 
RozwLązania nadsyłać: należy ,w lrnpcr

tad! adres·ówanych do „Kurje1ra Łó1dzkic

go" ipod „Dziial szarad i !rozrywek urny
stowyc:h". 

Nagrody p·rzyz1nanc zostaną w drodze 
losowania i o·debrać je bQdzie mo.żna w re
cfaikcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzed:niem 
wy.[e,gitymowaniem się. 

Naz.wis,ka osób, ldóre d 1obrze ro.zwią.za· 

ly krzyż6w;kę i wyloscvwaly .nagrndy fPO

clarny w N-rze 12 „Ł·odzi w ilustracji"'. 

ROZWIĄZANIE l(RZYŻÓWKI 
Nr. 34. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowcn1 Nr. 34 
byly ·nas1tę1puh1ce: 

Poziomo: 

Rewindykacja. TransJ.ok.a1cja. Aliaż. Bie
cki. Puw.n. Czary. Kobalit. U.rlo1p. Atentat. 
Trawka. Wieża. Achi::s. Masa. Sonda. 

Pionowo: 

Ry1ki. Tata; Co. Wabi. Wa:li. Nil. Data. 
Duży. Elba.· Ci·os. IPej. •Adwrn. Es. Anna. Nu
ta. Sza; Luta. Opad. Ow·ca. Gza·s. Jar. At-
ra. 

NA:GRODY PAHŁY NA NASTĘPU, 
JACE OSOBY:· 

Z. ,fr·omkiewic.z, 
L,. R;vmkQ1wska, 

K. LMatczyński, · 
· · . j. K·~!siÓska, 

W. Jasiński. 

N a przełęczv Goryczkowej narciarze zażywaf ą pełni uroku białego sportu. 

· · . Odbito· w drukarni: „Kurjera Łódzkiego". 

Rok III. ŁODZ, dnia 28 marca 1926 iro~u. Nr. 13. 

__ :~-------i(!]-· --1.----0--

Rytmika I pia.styka Łodzi. 

Z popisu uczen1c szkoły p. Stefanji Paszkówny w Teatrze Miejskim, w dniu 21 · b. m. 

·----~[!]~---------------.1•~1-----




